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Jak nam wyszło cza­sowo, milady? – spy­tał uśmiech­nięty Alfredo Yu. –
Sta­ra­łem się nie prze­szko­dzić w śnia­da­niu.


Znaj­do­wali się w kabi­nie Honor, do któ­rej przy­pro­wa­dził go Car­do­nes, a James Mac­Gu­iness zajęty był poda­wa­niem napo­jów.


– Wła­śnie skoń­czy­ły­śmy z Mer­ce­des deser – poin­for­mo­wała go z podob­nym
uśmie­chem Honor.


I spoj­rzała na Bri­gham z rado­snymi bły­skami w oczach.


Podobne miał sie­dzący na opar­ciu fotela Nimitz, zajęty kosme­tyką wąsów.


– Nasze przy­by­cie sta­no­wiło, jak mnie­mam, przy­jemną nie­spo­dziankę? –
spy­tał Yu, spo­glą­da­jąc na Mer­ce­des, która nim została sze­fem sztabu,
dowo­dziła eska­drą liniową w Pro­tec­tor’s Own.


– Po tym, jak wyszli­śmy ze zbio­ro­wego szoku gro­żą­cego zawa­łami dzięki
czy­jemu poczu­ciu humoru to i ow­szem. – Bri­gham potrzą­snęła głową. –
Na­dal nie mogę uwie­rzyć, że żadne z was nie uprze­dziło mnie o tym!


– Nie byłoby to do końca uczciwe, skoro nie powie­dzia­łam nikomu innemu,
nie­praw­daż? – spy­tała Honor.


I par­sk­nęła śmie­chem na widok miny i spoj­rze­nia, jakie dostała w odpo­wie­dzi.


– A ist­niał jakiś kon­kretny powód poza, jak to uprzej­mie okre­śli­li­śmy,
„poczu­ciem humoru”, dla któ­rego pani tego nie zro­biła? – spy­tała po
chwili Bri­gham. – Cho­dzi mi o sztab, nie o wszyst­kich.


– Sądzę, że nie – przy­znała Honor. – Ale skoro ludzie Alfredo
dowie­dzieli się, dokąd lecą, dopiero gdy dotarli do Kon­fe­de­ra­cji, wydało
mi się… nie wiem… nie­sto­sowne, żeby was uprze­dzać. Poza tym
zde­cy­do­wa­li­śmy z Alfredo, że nie­spo­dzie­wane ćwi­cze­nia, o któ­rych nie
będzie­cie wie­dzieli, że są ćwi­cze­niami, na pewno nam nie zaszko­dzą.


I uśmiech­nęła się nie­win­nie.


– To tłu­ma­cze­nie można przy­jąć tylko przy naprawdę dużej dozie dobrej
woli – oce­nił cierpko Car­do­nes, po czym dodał, zwra­ca­jąc się do Yu: –
Tak na wszelki wypa­dek: jeste­śmy zachwy­ceni waszym przy­by­ciem, sir.


– Kapi­tan Car­do­nes mówi świętą prawdę, sir – pod­chwy­ciła Jaru­wal­ski. –
Dzięki wam podwo­iła się liczba lot­ni­skow­ców i super­dre­ad­no­ugh­tów
rakie­to­wych.


– I nikt o tym nie wie – stwier­dziła z satys­fak­cją Bri­gham. –
Przy­naj­mniej jesz­cze nie.


– Ten kij ma dwa końce – uprze­dziła Andrea. – Jeśli Impe­rium zde­cy­duje
się na dzia­ła­nie na więk­szą skalę, obec­ność okrę­tów admi­rała Yu będzie
dla nich nie­miłą nie­spo­dzianką. Ale jak długo o nich nie wie­dzą, nie
porzucą tego pomy­słu w prze­ko­na­niu, że będą mieli do czy­nie­nia tylko z nami.


– Bez obaw, wieść roz­nie­sie się pio­ru­nem – uspo­ko­iła je Honor,
odbie­ra­jąc od Mac­Gu­inessa kufel Old Til­l­mana. – Sieć JPDP, czyli „Jedna
Pani Dru­giej Pani”, ist­nie­jąca w Kon­fe­de­ra­cji jest jedyną szyb­szą od
świa­tła formą powszech­nej łącz­no­ści, jaką dotąd spo­tka­łam. I w tym
wypadku wcale mnie to nie mar­twi. Widzisz, Andrea, to nie Impe­rium było
powo­dem tak ści­słego zacho­wa­nia tajem­nicy co do celu lotu jed­no­stek
admi­rała Yu.


– Ope­ra­cja gray­soń­ska? – spy­tała Bri­gham.


Honor kiw­nęła głową.


– I nie tylko – dodała. – Tyle że to nie ma prawa wyjść poza „rodzinę”.


Jaru­wal­ski, Bri­gham i Car­do­nes kiw­nęli gło­wami pra­wie rów­no­cze­śnie.


– Mogę spy­tać, jak długo Pro­tec­tor’s Own pozo­staną? – Jaru­wal­ski
spoj­rzała naj­pierw na Honor, potem na Yu.


– Dopóki patronka Har­ring­ton nie roz­każe nam wra­cać do domu – odparł z naci­skiem Yu.


Na twa­rzy Jaru­wal­ski poja­wił się prze­lotny wyraz zasko­cze­nia i Yu
potrzą­snął głową.


– Prze­pra­szam, ale moje roz­kazy otrzy­mane od admi­rała Mat­thewsa i Pro­tek­tora były… raczej kate­go­ryczne w tej kwe­stii.


– Doce­niam to, Alfredo, ale nie wiem, w jaki spo­sób mogła­bym uza­sad­nić
zatrzy­my­wa­nie was w nie­skoń­czo­ność – przy­znała Honor.


– Nie musi pani niczego uza­sad­niać, milady – wyja­śnił spo­koj­nie Yu. –
Naszym ofi­cjal­nym zada­niem jest udo­wod­nie­nie zdol­no­ści do ope­ro­wa­nia w odcię­ciu od baz zaopa­trze­nio­wych, dla­tego mamy trans­por­towce i jed­nostki
warsz­ta­towe. W tej chwili dys­po­nu­jemy wszyst­kim, co może być nam
potrzebne w ciągu mini­mum naj­bliż­szych pię­ciu mie­sięcy stan­dar­do­wych.
Admi­rał Mat­thews oznaj­mił, że nie spo­dziewa się mnie zoba­czyć, dopóki w zbior­ni­kach nie będzie widać dna, a w maga­zy­nach pod­łogi.


– To bar­dzo uprzejme z jego strony, ale… – zaczęła Honor i umil­kła, gdyż
Yu grzecz­nie, ale zde­cy­do­wa­nie wszedł jej w słowo.


– Pro­tek­tor uprze­dził mnie, że to wła­śnie pani powie, milady. I kazał
pani powtó­rzyć, że jako lojalny i posłuszny wasal ma pani użyć sił
wybra­nych i wysła­nych przez Pro­tek­tora do osią­gnię­cia celu misji, o któ­rej roz­ma­wia­li­ście, gdy ostatni raz była pani na Gray­so­nie. Wspo­mniał
też o skut­kach słusz­nego gniewu nie­za­do­wo­lo­nego pana len­nego w wypadku
wyka­za­nia przez panią wyjąt­ko­wej głu­poty pole­ga­ją­cej na ode­sła­niu
posił­ków, które są pani potrzebne, o czym oboje wie­cie.


– On ma rację – dodała cicho Bri­gham. – Pro­tek­tor, nie Yu. Wiem, że pani
o tym aspek­cie zada­nia nie roz­ma­wiała z nikim z nas, ale spę­dzi­łam zbyt
wiele czasu w gray­soń­skiej służ­bie, by nie wie­dzieć, o co cho­dzi
Pro­tek­torowi. Jako pod­dana Korony uwa­żam za haniebne, że potrze­bu­jemy
pomocy zała­twia­nej w taki spo­sób. Jako gray­soń­ski ofi­cer dosko­nale
rozu­miem, dla­czego Pro­tek­tor tej pomocy udziela i chce, by była ona jak
naj­sku­tecz­niej­sza. Ostat­nią rze­czą, jakiej wszy­scy potrze­bu­jemy, to
wojna z Impe­rium o Kon­fe­de­ra­cję.


– Czy nasz głupi rząd zdaje sobie z tego sprawę czy nie – dodał Car­do­nes
nie­ty­po­wym jak na sie­bie ponu­rym tonem.


– Cóż… – przy­znała Honor nieco zasko­czona tak kom­pletną zgod­no­ścią
pod­ko­mend­nych. – Nie mia­łam zamiaru wysy­łać Alfredo do domu jutro.
Prawdę mówiąc, nie pla­no­wa­łam go tam wysy­łać, dopóki nie będę miała
pew­no­ści, że sytu­acja jest pod kon­trolą, czego spo­dzie­wam się naj­da­lej w ciągu trzech-czte­rech stan­dar­do­wych mie­sięcy. Albo Impe­rium po odkry­ciu
obec­no­ści Alfredo uzna, że Sojusz nie ustąpi, i zre­zy­gnuje z kon­fron­ta­cji w naj­bliż­szym cza­sie, albo uzna, że to nie ma zna­cze­nia, i zacznie się strze­la­nina.


– A która moż­li­wość jest według pani bar­dziej praw­do­po­dobna, milady,
jeśli wolno spy­tać? – zacie­ka­wił się Yu.


– Chcia­ła­bym móc ci odpo­wie­dzieć – wyznała szcze­rze Honor.
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– I co teraz zro­bimy?


Arnold Gian­cola uniósł głowę znad ekranu notesu, sły­sząc to płacz­liwe
pyta­nie. Nie zare­je­stro­wał wej­ścia Jasona. Teraz skrzy­wił się, odga­du­jąc
dla­czego – brat wszedł z sekre­ta­riatu i zosta­wił za sobą sze­roko otwarte
drzwi.


– W sto­dole się nie cho­wa­łeś – wark­nął. – To zamy­kaj drzwi za dupą! Co
prawda jest już po godzi­nach pracy, ale wolał­bym, żeby żad­nej naszej
roz­mowy nie pod­słu­chali jacyś pra­cu­sie.


Jason zaczer­wie­nił się, sły­sząc jego ton, choć powi­nien był się już doń
przy­zwy­czaić. Arnold ni­gdy nie nale­żał do szcze­gól­nie cier­pli­wych, a przez ostat­nie dwa stan­dar­dowe lata sta­wał się coraz bar­dziej ner­wowy.
Tym razem jed­nak miał cał­ko­witą rację, toteż Jason szybko zamknął za
sobą drzwi i wszedł głę­biej do gabi­netu.


– Prze­pra­szam – mruk­nął.


Arnold wes­tchnął i potrzą­snął głową.


– Nie, Jase, to ja prze­pra­szam. Nie powi­nie­nem był tak na cie­bie wsiąść.
Widocz­nie jestem bar­dziej ziry­to­wany, niż sądzi­łem.


– Był­bym zasko­czony, gdy­byś nie był – Jason uśmiech­nął się krzywo. –
Wygląda na to, że gdzie się czło­wiek nie obróci, ktoś znaj­dzie nowy
powód, żeby go wku­rzyć.


– Cza­sami tak bywa. – Arnold odchy­lił fotel i ści­snął pal­cami nasadę
nosa.


Nie­stety, na domi­nu­jące zmę­cze­nie, jakie czuł, nie wywarło to żad­nego
skutku.


Jason obser­wo­wał go i cze­kał cier­pli­wie. Od początku to Arnold był
przy­wódcą. Czę­ściowo dla­tego, że był o ponad dzie­sięć lat stan­dar­do­wych
star­szy, ale głów­nie dla­tego, że był mądrzej­szy, spryt­niej­szy i miał
coś, czego Jason nie posia­dał. Nie wie­dział, co to jest, ale to było
źró­dło doświad­cza­nego przez wszyst­kich, któ­rzy sty­kali się z Arnol­dem,
budzą­cego nie­omal lęk magne­ty­zmu. Dla­tego Jason przy­zna­wał, że gdyby
nawet to on był star­szy, i tak Arnold byłby przy­wódcą.


Co się zaś tyczyło magne­ty­zmu, to jego sku­tecz­ność obej­mo­wała pra­wie
wszyst­kich. Na „efekt Gian­coli”, jak nazy­wano go w Kon­gre­sie, zupeł­nie
nie­podatni oka­zali się na przy­kład Prit­chart i The­isman…


– I co teraz zro­bimy? – powtó­rzył, przy­po­mi­na­jąc sobie, po co przy­szedł.


Arnold prze­stał ści­skać nos i opu­ścił ręce.


– Nie jestem pewien – przy­znał. – Zasko­czyli mnie kom­plet­nie tą
kon­fe­ren­cją pra­sową i oświad­cze­niem. Chyba byli bar­dziej czujni, niż
sądzi­łem.


– Jesteś pewien? To mógł być zbieg oko­licz­no­ści.


– Pew­nie, że mógł. Jeśli tak uwa­żasz, poszu­kam jakie­goś mostu na nie
ist­nie­ją­cej rzece, żeby ci go sprze­dać, albo innych gru­szek na wierz­bie.


– Nie powie­dzia­łem, że uwa­żam, że to był zbieg oko­licz­no­ści – obru­szył
się Jason – tylko że to mógł być zbieg oko­licz­no­ści. Bo mógł.


– Teo­re­tycz­nie rzecz bio­rąc, wszystko może być zbie­giem oko­licz­no­ści,
więc z tego punktu widze­nia masz rację – odparł cier­pli­wiej Arnold. –
Ale w tej kon­kret­nej sytu­acji jest to tak mało praw­do­po­dobne, że można
tę ewen­tu­al­ność pomi­nąć. To było celowe; wie­dzieli, że roz­ma­wiam z ludźmi, i musieli podej­rze­wać, że jeste­śmy pra­wie gotowi, by ogło­sić
ist­nie­nie nowych okrę­tów, zro­bili to więc sami, wybi­ja­jąc nam tym samym
broń z ręki.


– McGwire pytał mnie o jej prze­mó­wie­nie – rzekł Jason.


Arnold jęk­nął – tajem­ni­cze prze­mó­wie­nie miały na żywo trans­mi­to­wać
wszyst­kie sta­cje pro­sto z gabi­netu pre­zy­denc­kiego. Prit­chart miała je
wygło­sić wie­czo­rem następ­nego dnia. To z jego powodu znaj­do­wał się w takim sta­nie ducha.


– Chciał wie­dzieć, o czym ona będzie mówić – dodał młod­szy Gian­cola. –
Musia­łem w końcu przy­znać, że nie wiem. Chyba nie to miał nadzieję
usły­szeć.


– Pew­nie, że nie to. Co prawda nie widzia­łem tek­stu, ale na pod­sta­wie
tego, co od niej usły­sza­łem w ciągu ostat­nich dwóch tygo­dni,
przy­pusz­czam, o czym będzie mowa, i nie jestem tym zachwy­cony.


– Myślisz, że poru­szy kwe­stię nego­cja­cji?


– Jestem tego pewien – popra­wił go Arnold. – Powie wybor­com i Kon­gre­sowi, że ener­gicz­niej zamie­rza dopro­wa­dzić do pod­pi­sa­nia pokoju. I dla­tego to nie­moż­liwe, by The­isman przy­pad­kiem aku­rat teraz ogło­sił to,
co ogło­sił.


– Bałem się, że wła­śnie coś takiego powie – wes­tchnął Jason. – Wytrąci
ci z rąk wszyst­kie argu­menty.


– Myślisz, że o tym nie wiem? Ona też to wie. Jest znacz­nie lep­szym
tak­ty­kiem poli­tycz­nym od The­ismana, który zresztą był naszym najlep­szym
sojusz­ni­kiem, odwle­ka­jąc decy­zję z powodu obse­sji na punk­cie
bez­pie­czeń­stwa. Gdyby nie Prit­chart, słowa by nie pisnął, dopóki nie
byli­by­śmy gotowi. A tak ona przed­stawi moje sta­no­wi­sko odno­śnie
nego­cja­cji, i tyle.


– Możemy coś na to pora­dzić?


– Chwi­lowo nic mi do głowy nie przy­cho­dzi – przy­znał kwa­śno Arnold. –
Zaczy­nam się zasta­na­wiać, czy celowo mnie nie wypu­ściła, żebym
skom­pro­mi­to­wał się na tej spra­wie i sam ukrę­cił sobie sznur na szyję.
Każdy, z kim roz­ma­wia­łem, zna moje sta­no­wi­sko, a jeśli ona teraz
publicz­nie ogłosi, że takie wła­śnie przyj­muje w nego­cja­cjach, pozba­wia
całą opo­zy­cję, jaką zmon­to­wa­łem, pod­staw.


Jesz­cze bar­dziej odchy­lił fotel i wbił wzrok w sufit.


Jason obser­wo­wał go w mil­cze­niu, z doświad­cze­nia wie­dząc, że prze­ry­wa­nie
bratu pracy kon­cep­cyj­nej jest nie­zdrowe. Po chwili zna­lazł wolny fotel i usiadł przy­go­to­wany na dłu­gie cze­ka­nie.


Oka­zało się, że nie aż tak dłu­gie, jak się spo­dzie­wał – po paru minu­tach
Arnold spoj­rzał na niego i uśmiech­nął się. Wie­dział, że brat orłem nie
jest i ni­gdy nie będzie, ale był lojalny, ener­giczny, posłuszny i pełen
entu­zja­zmu. A o takie cechy było trudno. Zda­rzało się wpraw­dzie, że
Jason dawał się ponieść temu entu­zja­zmowi. No i miał iry­tu­jący zwy­czaj
zada­wa­nia pytań, na które albo nie było odpo­wie­dzi, albo też były one
tak oczy­wi­ste, że każdy pół­głó­wek powi­nien je dostrzec. Rów­no­cze­śnie
jed­nak cza­sami te głu­pie pyta­nia mobi­li­zo­wały jego wła­sne szare komórki,
zupeł­nie jakby koniecz­ność tłu­ma­cze­nia cze­goś oczy­wi­stego była
kata­li­za­to­rem.


Widząc ten uśmiech, Jason odru­chowo usiadł pro­sto. Znał go i od razu
zro­biło mu się raź­niej.


– Myślę, Jase, że od chwili tej kon­fe­ren­cji pra­so­wej pod­cho­dzi­łem do
sprawy z nie­wła­ści­wej strony – powie­dział z namy­słem. – Bo tak naprawdę,
dopóki jestem sekre­ta­rzem stanu, ona nie może ode­brać mi niczego. Może
zbie­rać laury za każdy suk­ces w nego­cja­cjach i prze­ko­ny­wać opi­nię
publiczną, że sama zde­cy­do­wała się przy­jąć tward­sze sta­no­wi­sko, ale to
ja będę pro­wa­dził te nego­cja­cje, nie ona.


– Będzie więc musiała się z tobą podzie­lić chwałą, jeśli się powiodą.


– Tak, ale aku­rat nie o to mi cho­dziło. Mia­łem na myśli to że cała
kore­spon­den­cja z Kró­le­stwem musi prze­cho­dzić przez moje biuro, wystar­czy
więc, że dopro­wa­dzą do tego, by zawie­rała ona to, co powinna.


Jason wygląd tak. jakby nie­wiele zro­zu­miał, ale Arnold zde­cy­do­wał, że
nie będzie go oświe­cał. Jesz­cze nie. Prawdę mówiąc, żało­wał, że aż tyle
powie­dział. Znał bowiem talent brata do mówie­nia naj­mniej odpo­wied­nich
rze­czy w naj­mniej sto­sow­nych momen­tach.


Na szczę­ście Jason myśle­nie zawsze pozo­sta­wiał jemu i spo­koj­nie cze­kał
na wyja­śnie­nia i pole­ce­nia. A tego, co mu przy­szło do głowy, lepiej było
nie wyja­śniać. W tej spra­wie Jason pomóc nie mógł; Arnold musiał zro­bić
to sam, więc naj­roz­sąd­niej było nie obar­czać brata zbędną wie­dzą.


A sprawa była pro­sta. Dotych­czas Arnold nie dostrze­gał naj­więk­szej
zalety swej pozy­cji. Albo raczej nie zda­wał sobie sprawy, jak wielka
jest naprawdę, jeśli wyko­rzy­stać ją wła­ści­wie. Ludzie mogli wie­rzyć, że
nowe, twarde sta­no­wi­sko było pomy­słem pani pre­zy­dent, nie sekre­ta­rza
stanu, ale on widział, że Prit­chart bra­ko­wało cha­rak­teru, by sta­nąć
Kró­le­stwu do oczu, jeśli tego wyma­ga­łoby osią­gnię­cie suk­cesu. Gdyby opór
zaczął gro­zić wzno­wie­niem dzia­łań, tak The­isman, jak i ona pod­da­liby się
i ustą­pili.


On sam spę­dził zbyt wiele czasu tak na oso­bi­stych roz­mo­wach z nego­cja­to­rami, jak i na wymia­nie kore­spon­den­cji z Descroix by dać się
zwieść. Jeśli Repu­blika odpo­wie­dzia­łaby twardo, rząd Kró­le­stwa
ustą­piłby, bo High Ridge, Descroix i New Kiev do spółki mieli krę­go­słup
ameby, moral­ność wszy i odwagę zająca. Gdyby to Cro­marty był pre­mie­rem,
sprawy mogłyby wyglą­dać ina­czej, ale nie był i już ni­gdy nie będzie, a w obec­nym rzą­dzie nie było nikogo choćby zbli­żo­nego doń pokro­jem.


Nale­żało więc stwo­rzyć wła­ściwą atmos­ferę i odpo­wied­nie wra­że­nie.
Sytu­ację, kiedy Prit­chart, nie zna­jąca tak dobrze człon­ków rządu
Kró­le­stwa jak on, uwie­rzy­łaby, że jeśli Repu­blika nie ustąpi, następ­nym
kro­kiem będzie wzno­wie­nie walk. Jeśli Prit­chart się zała­mie i podda,
poka­zu­jąc wybor­com, jaka jest naprawdę, a rów­no­cze­śnie on sko­rzy­sta z oka­zji i dopro­wa­dzi sprawę do szczę­śli­wego końca…


Uśmiech­nął się w duchu. To będzie ryzy­kowne, bo z jed­nej strony będzie
musiał zna­leźć spo­sób, by spro­wo­ko­wać wła­ściwą reak­cję Kró­le­stwa, a z dru­giej nie zdra­dzić Prit­chart, że ma z tym coś wspól­nego. Ale powinno
się udać, bio­rąc pod uwagę głu­potę i pychę High Ridge’a i Descroix.
Będzie trzeba zna­leźć kogoś zaufa­nego do kon­tak­tów oso­bi­stych z nimi,
zwłasz­cza że będzie musiał doko­nać oso­bi­ście pew­nych… kre­atyw­nych
redak­cji w pismach, a ten, kto będzie je dostar­czał, musi być
zwo­len­ni­kiem całego pomy­słu. To nie powi­nien być pro­blem: coś mu mówiło,
że ma wręcz ide­al­nego kan­dy­data…


Natu­ral­nie będzie musiał uwa­żać, żeby ten cho­lerny Usher o niczym się
nie dowie­dział, choćby dla­tego że to, co pla­no­wał, mogło być nie­zu­peł­nie
legalne. To zresztą też trzeba będzie spraw­dzić… może nawet u Jeffa
Tul­lin­ghama, jeśli uda mu się wymy­ślić sto­sow­nie hipo­te­tyczną sytu­ację.
Nawet jeśli legalne, takie posu­nię­cie z pew­no­ścią nie będzie sta­no­wić
powodu do chwały, lepiej więc trzy­mać wszystko w tajem­nicy. Nawet jeśli
okaże się prze­wi­du­ją­cym poli­ty­kiem o żela­znej woli i zbawcą pokoju,
który zro­bił to, co nale­żało, wbrew błęd­nym instruk­cjom nie­dojdy
zaj­mu­ją­cej pre­zy­dencki fotel.


Będzie też musiał dopil­no­wać, by Kró­le­stwo fak­tycz­nie nie wzno­wiło
dzia­łań, gdy Prit­chart będzie prze­ko­nana, że tak wła­śnie się sta­nie. Na
to był dość sku­teczny spo­sób – zająć rząd Kró­le­stwa czymś innym.


A to można było już zacząć orga­ni­zo­wać. Zapra­sza­jąc na kola­cję
ander­mań­skiego amba­sa­dora…


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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